
Szczęśliwy kto wdzięk wraz z p o ży tk iem  z łą c z y ł !
K r a s i c k i .

v ' i ufoq 1
O P I S  B I T  WY .

Wyjijiik z T E M 0  R Y,

.ora

, r c i ' i O N V ' o  ’ r  . - ^ n ś j f r r  b h  , b j u i s g  

F in g a l Tirol M orwenu w y c ią g a ć  pole przeciw  
K a tm o ro w i Er&lowi E rynu . P vzefbzacięciem -w alki, 
oddaje dowództwo nad wojakiem  G ro tow i, jednemu z 
pierw szych ryćet&f- M orw om ? b tfa ó w ti W o jt i fh i  Fil- 
lanow i 7 własną zaś p rzytom ność zcttfaoWuja.rta osta­
tnią potrzebę. P rzyk ładem  -jegoi zagrtfiiHjp'*&iitnior . 
ustępuje z swych szeregów, i hamwśinikitijhd*k*óhri m ia­
nuje  Fold a ta. Bitwa nierozstrzyga się na zaclną stro­
nę. N oc rozdziela w alczących ; spffiffii&rii w yrusza  
wojsko, z p ieniam i powraca.
T o m  I N .  « •

_ adobotj ( .-botl 
poem atu Ussiana.

9i6Vł noro .iskboit sćfiit tjuL-.isCI



5o

Z e  śniegów  K rony  potok  w y p ły w a ,
A coraz sroższy w  sw ym  pędzie*

G óry roztrąca, skały poryw a,
I postrach roznosi wszędzie.

N ie c h a j  daleki będę od  Krony,
Bo śmierć, tam z każdej zagraża strony, —
"W am zaś rycerze ! pod Króla okiem  
Takim to  trzeba zostać p otok iem !

Moż nadłudzkiemi w sław iony czyny*
N a polu K łuty  jaśnieje,

W ysk oczy ł ‘z'tVbzti, jbkły rów niny,
O dpow iedziały im knieje.

Jak duch Kolgacha chmury rozdziela*
ę Tak- M a m y  gronti nieprzyjaciela.—

Bodźże podobny Q a u lu  M o r n e r n u ,
, '  i i i n  A ’ s , u ;

D zie ln y  nasz w odzu, ojcu twojemu.
t

Selma  gród m ężnych, stoi otworem*
« . rBdjfd lekko .porusza Stronę*

Męże tnę d ęb y  pilnym toporem ,
, ,  B łyszczę się łęki zitlonej

j ; ^Gościnna.Selma, ęzemu się sm uci?
■ c iao  pola. sw-ycięztwa Fingal pow róci,

Blaskiem swej chw ały p r z y jd z ie  ozdobny* 
-oiw. JJziełny Fillańie, bądź mu podobny I 
- o a t s  a>«i' s  i  u  Ac. n . - y y y  •’ >' -v-.i

M ężnych rycerzy głos Barda zapala,
W zniesione dzidy nngaję się zdalą v 

. *  * : . ' ó



Jako na stawie wybujała trzcina,
K tó ro  jesienny w ia tr zgina.
N a szczyęie M ory  k,ról stp i w spaniale,
P uk le rz  po łyska o p a rty  na  skale.
I  ja błyszczałem  p o d  Fingala bokiem ,
W ty ł zw róciłem  z rospąlonym  okiem ,
B y w  piersiach m oich chęć boju n iew zrosła ,
I  w  pole m nie nieuniosła.

Z hufcam i swem i juz Iialm or p rz y b y w a , 
Biegnie, lecz w idzęc że Fingal spoczyw a,
S z l a c h e t n a  dum a tleje w  piersiach m ęża,
R zekł: „ K ró l M o r w e n u  n iedoby ł oręża,

A ja m am  w alęzyć ? Foldacie, tw e  ram ię 
’’N iechaj dziś naszych  n iep rzy jació ł złamie.”

Jak  duch  k tó ry  w ładn ie  g rom y ,
Na czele m ężnych  stan ą ł władzca Momy,
B łysnął m iecz jego ognisty ,
„ N a p rz ó d !” zaw ołał. W net jak  w a ł p ien isty  
T łum y E ry n u  w y p ad ły .
K rw aw y  w zro k  to częc , szedł Foldat za jad ły .

„K orm ulu ! — k rz y k n ą ł — T ej d ro g i masz bronić, 
„N ikom u tę d y  niedasz się uchron ić ,
” Ba r iy  niech pieśnią niekrzepio  nas żadną, 
^S y n o w ie  Selm y nieuczczeni p ad n o ,
„P ad n o  zabójcy  m ego K a irb a ra ! 

n ad  bagnam i zaw ieszona para.
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„Będzie ich d u ch ó w  nieczystem siedliskiem, 
„A ni się w ia tró w  ucieszę igrzyskiem.”

Usłuchał horrnul} w ko ło  okiem rzucił, 
W raz  hufiec jego cło w odza  się zwrócił,
I  za skałę się ukryw a.
Spostrzegł to  Gaulf j tak  się odzywa:

J ' • ' • v ■ ‘ ■
„ P a t rz !  nieprzyjaciel okręża  nas zdradnie. 

„Biegnij F illa n ie ! z twej ręk i  niech padnie!  
„Ponm jj ze F ingal p a trzy  na bój k rw a w y ,
„ I  widzi ciebie w śró d  wojennej w rzaw y .”

D ał hasło śmierci dźw ięk  M orn ego ta rczy , 
Wznosi głos Gaul, oszczep jego w arczy.
N a szczycie M o ry  wielki K ró l spoziera,
Jak  z obu skrzydeł bój się rozpościera ,
Z drugił go w zgórza K atm or  b łyska zbroję ,
Ze s tron  p rzec iw nych  o b a ’kró le  sto jo ,j  
W postaci d uchów  co w zdym aję  morze,
K tó re  z dw óch  brzegów  siła w ichru  porze.

Cóź to  za promień w śró d  wałki się miga ? 
Miecz to  M ornego , wielki w ó d z  go dźwiga. 
[Najdalszych hufców ramię jego sięga, 
łłzednieje p rzed  nim E ry n u  potęga.

Jak bujnym  liściem ozdobny  dęb  m ło d y  
P o leg ł  Turluton. JNad M oru łu  w o d y ;
P ró żn o  kochanka o śnieżystym  łonie,
Będzie ku niemu wyciogała dłonie.



Zginął moż dzielny. T y  próżno się trudzisz,
I  w  nocnej p o rze  marzeniem się łudzisz!

Ale i F olda t niezostał spokojny ,
Gęstemi t ru p y  o k ry ł  pole wojny.
Zszedł się z Fionnalern. Juz stal o stal p ry s k a - . .  
O dw racam  oczy, żal mi serce ściska,
Tw oje K onnalu  już siwe kędziory ,
Zawsześ o tw iera ł  tw ój zamek D unlory;
U czty  p rzychodn iom  dawałeś u  siebie,
K ied y  się. chm ury  zgęszczały na niebie,
A gdy  na dw orze  m roźny  w ia tr  się z ryw ał.
W esół p rzechodzeń  w  tw y ch  izbach spoczywał,  
Ległeś p rz y  zdroju, k re w  z w odo się m iesza,
A więź nad tobą  gałęzie zawiesza.
Porw ałem  o r ę ż ; lecz Gaul pośpiesza, 
s łabszych  żołnierzy niezajmie go rzesza,
N a w ładzcę M omy gniew cały ob ró c ił ,
Już d o b y ł  miecza, już pocisk w y rzu c i ł ,
W  tern natężona zabrzękła cięc iw a,
I  ramie w odza zd rad n y  g ro t  przeszywa. 
■Wyniosły F oldat w y k rz y k n ą ł  w e so ło ,
M ordy  i postrach rozszerza w około .
Tak , gd y  po  w rzosach  w iatr  płomień rozniesie, 
W  sosnow ym  drzew a upadają  lesie.

T u  Fillan z w alki chwalebnej p rz y p ad a ,  
K orm ula  zbroję u  nóg  w odza  składa.
„W ita j — rzek ł Gaul — bohaterze m łody . 
„W racasz  jak s łońce ,  co _wśród n iepogody
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„R ozpędza  Rurze, uspokaja w ały ,
„W cześnie doszedłeś ojców Twoich c h w a ły ,  
„L ecz  się zatrzymaj. Ja tu  ra n n y  s to ję ,  
„N iemoże Ciebie wspierać ramię moje;
„L ecz  głos mój Selm y niephaj słyszę syny , 
„ S ły sz ę  i w spom nę na me wielkie c z y n y .”

W y k rzy k n ą ł  Gaul. Grzmi hasło straszliwe, 
Biegno do boju hufce zapalczyw e ,
Bo znaję w odza  co na pięknej L enie ,
Często w raz  z niemi uganiał jelenie ,
A  teraz stoi jak dob w  pośród  burzy ,
K iedy  go ob łok  sw ym  cieniem zachm urzy.

Za to b ę  bracie ( i )  idzie moja d u sza ,
D o łez Fillcinie tw a  dzielność mnie w z ru sza ,  
L eg łb y  i F olda t od  Tw ojego g ro tu ,
Lecz m ężny  Katpior w y d a ł  znak o d w ro tu ,
I hufcom swoim kazał F ingal wrócić.
B ardy  pieśń wdzięczno zaczynają nócić;

Cóż to  za piękność chodzi w  S tru m o n ie , 
Pa trzęc  gd/ie  męże toczę bój k rw a w y  ? 
D laczegóż  oko w e łzach ci to n ie ,
Któż tdoszedł męża twojego s ław y ?

O Ew irchom o ! (2) idzie on śmiele ,
Jak burza g roźnym  brzemienna b łysk iem ,

( 1) Fillan syn Fittgala równia jak Ossjan. 

X-~) Ew;rchi?m* ;«'?<• Snaln.



Pierzchli M orw enu n iep rzy jac ie le ,
G dy  Gaul silnym  b ły sn o ł pociskiem .

R adość przejm uje duszę Fin'gnldy 
Z weselem  czy n y  daw ne w spom ina,' 
Pam ięć przeszłości K ró la  z a p a la ,
G d y  w idzi chw ałę dzielnego syna;

Jak  słońce czarne, p rzedarłszy  cienie , 
£ 0  po lach  L en y  b lask  ro zp o śc ie ra ,
Jak  wdzięczne z g ó ry  rzuca prom ienie 
T ak  n a  Fillana F ingal spoziera.

Jak  p rzerażaję  odg łosy  g ro m u ,
G d y  noc posępne cienie rozszerzy , 
T ak  do strasznego w ojny pogrom u,- 
Z  stępuję orszak  Selm y ry ce rzy .

Z b ó ju  w racacie  jak o r ły  śm iałe ,
K tó re  dopad łszy  trw o źn y ch  je len i, 
Z g ro m ię , rozszarp ię  stado struchlałe .

• C hw ała d la  w aszych  naddziadów  cieni
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O wystawieniu Sztuk pięknych 
w  W  arszawie.

■ # , e
Wiele juz m ów iono o tern pierwszem w y staw ie­

niu. 1 słusznie, użyteczny ten zakład dotychczas  u 
nas  n i e z n a n y ,  dla nikogo obojętnym  być nie może. 
O rzeł Biały umieścił obszerny rozbiór każdego dzie­
ł a , i k ry ty k ę  samego rozbiorii. S p ó r  m niem ań, ni­
g d y  nie b y ł  szkodliw y, ' chociażby ty lko służył do 
okazania, z jak rozm aitych  stanowisk jeden przed* 
m io t uważać można ; tym  bardzie j, g d y  rzecz lepiej 
w yjaśnia. D la dokładnego ocenienia na jakim sto­
p n iu  znajduję się u nas pięki e s z tu k i , żaden szcze­
gó ł pom inionym  b y ć  nie powinien., P o w y ższy  
rozb ió r  ma tę  zaletę. Dziś ogólpiejsze ty lko  uwagi 
zajmować mnie będę;

Wrszelkie zagraniczne Dzienniki p raw ie  jedynie 
sę teraz zajęte czcio wym ierzano sztukom i ,umię- 
tnościom. Rzym stolica w szystkiego co jest pięknem, 
nie może już pomieścić niezliczonych p ło d ó w ,  tak  
w łasn y ch  swoich A rtys tów , jako i obcych , k tó rzy  
ze w szystkich stron świata do tego miasta się garno, 
jako do wspólnej im ojczyzny. Tom asz Lawrence 
Anglik, zwycięzca w Wydziale Sztuk, w ys taw ił  dzie-



l a  swoje w-pałacu K w iry n a ln y m , w  k tó ry m  mięszka, 
i jak najokazalej jest u trzym yw anym . Z takim zapa­
łem umieją tamtejsi możni nagradzać w ysokie zdol­
ności choć i u o b cy ch ,  taki bodziec p o d d aw ać  n iż­
szym talentom ! P aryż ,  co do sztuk p ięknych  ustę* 
puje R zy m o w i,  ale p ło d y  rękodzie ł i fabryk  w y s ta ­
w ione w L uw rze  sprawiedliw ie obudzajo powszechne 
zadziwienie. P ró b y  tam sk ład an e ,  nie są to  obce 
latorośle gwałtem  na niewdzięczny g ru n t  posadzone, 
k tó re  zew nętrznym  przymusem ledw o kilka lis tków  
w y d a d z ą ,  w n e t  u sch n ą ,  a takiemi byw ajo  wszelkie 
p raw ie  zakłady R ządow e, gdzie miljony się łożo dla 
w y d o b y c ia  tysioca w a r to śc i /  lecz zamożniejsi w ła­
ściciele rękodzielni L u g d u ń sk ich , Marsylskich i in­
nych  , sp row adzają  p ło d y  swojego p rzem y s łu ,  i żą­
danie każdegoj w ystaw ionego przedm iotu  w n a jo g ro -  
mniejszej massie zaspokoić są g o to w i ,  g dy  ty m  cza­
sem sami w iem y , że w  n iek tó rych  miejscach p ró b y  
z któremi się szczyco , so tern w szystkiem  co po ty ­
siącznych nakładach  w y d o b y ć  zdołano.

"W kra ju  naszym Stanisław  A u g u s t  dl a 'sztuk i 
umiętności K rót niewygasłej p am ięc i , zamyślał tak ­
że o publicznem w ystaw ieniu  sztuk p ięknych. Zbieg 
sm utn '.ch  okoliczności, zn iw eczył zam ysły  oświe­
conego M onarchy. Nieoceniona to szkoda dla N a­
r o d u ,  bo  jeżeli w szystko p o d łu g  naturalnego p o rz ą d ­
ku  coraz udoskonalać się w in n o ,  do jakiego stopnia 
by libyśm y  już doszli od czasu S>rBUgle-vTicZuVL> d*'* 

Tom IV. 6
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ciarellich? Ale dla naszych dopiero czasów p rz e ­
znaczony b y ł  w idok tak  pięknego ustanowienia.

D wa w  całej sali znajdujemy ty lko  wielkie obra- 
ZY oryginalne. P ie rw szy  w ystaw ia jęcy  śmierć Prja- 
m a ,  jest dziełem młodego rodaka naszego A lexa n ­
dra K okulara. Obraz ten  mieści dwanaście osób 
mniejszych od naturalnej wielkości. T ragiczna ta  
scena i niełatwa do w ykonania , rozpoczętą zosta ła ,  
na dw a miesiące p rzed  wystawieniem. W ad y  w ięc  
k tó ry ch  dostrzegam y w  tym  obrazie ,  nie b rakow i 
talentu  p rzyp isać  należy , ale raczej pośpiechow i , 
k tó ry  szczególniej w rysunku  m iarowym  po jedyn­
czych części, i zb y t  rozd robn ionych  łałdach jest w i­
docznym. Co do k o lo ry tu ,  sam Artysta  zgodzić się 
m usi,  że u trzy m y w a n y  w półcieniach , w y s tęp u jące  
n ap rzó d  ligury najlepiej w ydać może. Przecież śmia­
łość A r ty s ty ,  i inne jego dzieła staranniej w y p ra co ­
w a n e ,  wiele dla sztuk p ięknych  obiecują.

O bok  pomienionego obrazu, umieszczone jest orygi. 
nalne dzieło Antoniego Brodowskiego, w yobrażające  
gniew Saula , w  wielkości naturalnej. K o m p o zy c ja ,  
k o lo ry ,  cieniowanie, fa łd y , w szystko p rzek o n y w a o 
p ięknych  zdolnościach A u to ra ,  a razem pośw iadcza 
że dla znaw ców  m alował. Umiętność ry s u rk u  s ta ­
rożytnego  i A natom ji, jest podo b n o  w całem w y s ta ­
wieniu, jego ty lko  p racy  za le to ;  a g d y b y  nie suchość 
ręk i p raw ej D aw id a ,  i n ienaturalna d ługość  nogi- 
prawej Saula j m ałoby brakow ało  do nazwania obra



su skończonym -, Słowom dow iódł P. Brodowski że 
nmiał stać się godnym swojego mistrza znanego Gi­
ro dat. Portrety osób niektórych przez tegoż Autora, 
nitwiem ożyliby powinny znajdować miejsce na w y .  
stawieniu publiczhem; nadto weswszystkicll, g ło w y  
so w  kolorycie zbyt jaskrawym.

P. V illani w wystawionych trzech oryginalnych  
• obrazach, porzucił tor wskazany mu przez jego mi­

strza Bat.oniago, owszenl nazbyt okazał się oryginal­
nym.

P. Bruder wPejzaźu ogrodu w  Puławach sepio 
narysowanym, połączył ozdoby sztuki i natury. 
Wdzięk jego pracy oszukiwał zn aw ców , biorących  

. jego robotę za-robptę BFelai

- i c  e > v ' o  ■

Portret P. FFerowskiegę w ro li Cyda, w  naturai.
nej w ielkości,  oryginalnie malowany przez Justyna  
L izandra , żpróporcyonalnego rysunku; trafnego cha- 
rakteru i właściwie oddanej Akcji, zasługuje na 
powszechno pochwałę, któro tym  bardziej wymię* 
rzyć potrzeba; gdy ten m łody Artysta winien wszy­
stko raczej własnemu natchnieniu, niżeli szthce, a 

. dzieło jegó na żądanie przyjaciela, beż iny?ki publi- 
. cznego wystawienia dokonanem zostało. Gdyby je- 
. dnak Artysta, poradził się przykładów zostawionych  

przez wielkich mistrzów, co do kolorytu i cieniowa­
nia, uniknąłby tej prostej jednoslajności,, która się 
sp»8t.r»egvi« «laj« .w łałdoWanin sukni i b ó e ik ó w ; a

6*
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naw et i hełm nie w yskak iw a łby  zbytecznie n ap rzó d ,  
z krzyczocem i piórami.

D y sp u ta  K atona  o nieśmiertelności duszy, p rzed  
zgonem, obraz w  mniejszej połowie naturalnej wiel­
k o śc i ,  m alow any przez Antoniego B la n ka , okazuje 
g ru n to w n o  naukę p e rsp ek ty w y  i h a rm on jiko lo rów .

Zygm unt Vogel w ys taw ił  d w a  ry su n k i ,  p ie r­
w szy : .  w yobraża jący  rozebranie Kościoła X X .  D o­
m in ikanów ; drugi, w idok W arszaw y, od ogrodu Sgo 
Kaźmierza. G d y b y  nie jeduostajność zieloności; k tó ­
ra  i w  oddaleniu naw et się, nie zm ienia, w idok  W ar­
szaw y  b y łb y  doskonały w sw ym  rodzaju.

Pejzaże Zielińskiego lleferendarza S tan u ,  szcze­
gólniej zw róciły  uw agę znaw ców . Zdobi je śmia­
łość p en d z la , rzadk i glist w  malowaniu d rz e w ,  a o- 
sobliw ie, z największą rozmaitością poloezoiia rz ad ­
ka zgodność ko lo rów .

... i  iaU.i-w i i .b- -
Z reszto liczne i dobre  kopie Uczniów Uniwer­

s y te tu ,  czynią zaszczyt gorliwości ich N auczy  cieli.

Go się tycze  rzeźb iars tw a, nie mieliśmy jdśzcze 
rodaka , k tó ry b y  celował w  ty m  rodzaju , P . M h- 
liński P rofesor U niw ersytetu  spodziew ać się każe , 
iż n ied łu g o  n a  ten  niedostatek uskarżać się bodzie­
m y. Popiersie przez hiego w y ro łń o n e  , trafnością 
swojo powszechno zajęło uw agę ;  ślle aia szczegól­
niejszo zasłużył on w dz ięczność ,  p rzygo tow aniem



kilku młodych uczniów, k tórych kopije, z Antyków 
na glinie modelowane, rzetelnej godne pochwały.

L ubo  już głos publiczny  wym ienił p rawie te­
go kom u palma ma być  p rz y z n a n o ,  przecież aż do 
zupełnego w y ro k u  jaki w y d a  w ładza  przynależna ,  
nic w  tej mierze namienió nie można. W krótce za­
p ew ne Biegli przez  Kommissją Oświecenia na ten k o ­
niec m ianow ani,  oznaczę k tó ry m  A rtys tom  trzy  
Medale, Postanowieniem  X . N a m i e s t n i k a  z  d. 3p Maja 
ro k u  1818. p o s tan o w io n e ,  przysądzonemu b ę d ą ,  i  

któ re  dzieło w  myśl tegoż samego P ostanow ien ia , ku- 
pionein zostanie; roztrzygno oraz w ątp liw ość  w zg lą ­
dem n a g r ó d  p ien iężnych ,  k tó re  jak się zdaje od m e­
d a ló w ,  odłączonemi b y ć  nie m o g o ,  bo jeżeli R ząd  
pragnie  nabyć  Obraz na jdoskonalszy ,  musi zatem 
koniecznie w y b ra ć  t e n , k tó rem u  p ierw szy  medal 
p rzyznanym  zostanie.

W  P ary żu  teraz dopiero ukończyła  się w y s ta ­
w a  dzieł p rzem ysłu  narodow ego. G d y  nadszedł 
czas rozdzielania n a g r ó d ,  sam Monarcha własno r ę ­
ko  rozdał  przeszło trzy s ta  m edalów  z ło ty c h ,  sre­
b rn y c h  i  miedzianych.
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'  1 . v o i f T S ' u i  d r  

O T e a t r zę.

G d y b y  nie doniesienia  jaka sz tuka  k ie d y  gr&‘ 
no będzie ,  z a p e w n e b y  nasze w o je w ó d z tw a  b a rd z ie j  
o d  s to u c y  o d d a lo n e ,  rozum ieć  m u s ia ły ,  ze  T e a t r  u- 
p a d ł  w  W arszaw ie. W  istocie, k to  się p r z y z w y c z a ­
i ł  w każdej G a z e c ie , z n a jd o w ać  zaw sze już nie je- 
ć ln ę , ale kilka k r y t y k  razem , jakże zd z iw io n y m  być  
m usi, tern u ro czy s tem  milczeniem, osobliw ie  g d y b y  
w ie d z ia ł  że na  p o c z ą tk u  tego  jeszcze m ie s ią c a ,  w i ­

dzie liśm y roz lep ione  po ulicach afisze t rz e c h  razem  
T e a tró w :  P o l s k ie g o , N iem ieckiego i F rancuzk iego .  
Jak  sobie w y t łu m a c z y ć  tę  o b o ję tn o ść  k r y ty k i ,  w  ty m  
w łaśn ie  czasie k ie d y  najw ięcej p r z e d m io tó w  w y z y ­

w a ło  jej s u r o w o ś ć ,  jak  w y t łu m a c z y ć  zup e łn o  jej 
n ieczy n n o ść  p rzez  czas sześc iom iesięczny?

Ale te  m iesiące  z w y k le  najn iekorzystn ie jszem i 
są d la  T e a t ru .  "W ty m  to  czasie o d b y w a ją  się p o ­
d ró ż e  D ra m m a ty c z n e ,  ro le  gośc inne  i ty m  p o d o b n e  
sp o so b y  ocucenia  o b um arłe j  uw agi. 7, u w a g o  zasy­
p ia  k r y t y k a ,  i tu  p rz y c z y n a  jej milczenia , a lb o w iem  
ż e b y  się zupe łn ie  zasłonić od  jej r a z ó w , bezpieczniej 
p o d o b n o  b y ć  niższym  o d  k r y t y k i ,  niż w y ż sz y m  
n a d  nio. Nie u  nas ty lk o  t a  oziem błość  p o d c z a s  
le tn ich  m ies ięcy  czuć się d a w a ła ;  dzieje tea tra lne
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wszystkich narodów , ró w n y  w ykazuję skutek. Z w róć­
m y  oko na stolicę Sztuki Drammatycżnej.

P a ry / ,  daw no juz nie widział takiej sz tuki,  k tó -  
rab y  powszechno zw róciła uwagę. Większe T eatra  
nazby t so w e środku  miasta; p iękna pora i zwyczaj 
pow szech n y ,  na przedmieściach lub w  polu  szukać 
każą rozrywki;, zkęd  w ra ca ją c , łatwiej natrafić na 
k tó ry  z T ea trów  koło  roga tek  rozsianych. Umiał się 
chw ycić tej sposobności s ław ny  kuglarz Cornte. 
Sprow adził z pułnocnej Ameryki Familjo dzikich lu­
dzi z pokolenia O neida, i codziennie na Teatrze s w o ­
im pokazyw ał.  Dzika F am ilja ,  w śród  publiczności 
Paryzk ie j ,  jaka sprzeczność! Sama osobliwość te ­
go w idoku  pociągała t łu m y  c iekaw ych , ale oprócz 
dzikich lu d z i ,  miała się pokazać karlica Bebe i czło­
wiek mucha. W  jarmarcznej budzie nakształt dzikich 
zw ierząt, op row adzanoby  gdzieindziej tych  nieszczę­
śliwych , ale p rzem yślny  Cpmte udran im atyzow ał 
wystaw ienie ich na w idok  p u b liczn y ,  to jest dał 
t rzy  małe sztuczki, w  k tó rych  wspomnieni ludzie 
bardzo  naturalnie wystąpili. Karlica Bębe rozpoczę­
ła widowisko. Treść jego była nas tępu jąca :  W eso­
ły  pan  chcoc się naśmiać % służącego swojego wiel­
kiego p ro s ta k a ,  obiecuje, że,fgo ożeni z piękną dzie­
w czyno , i da w posagu sto tajarów . S łużący  p y ta  
się gdzie jest jego p rz y sz ła , Pau  odpowiada, że sam 
jo z po cz ty  przyniósł.  Zdziwiony s łu żąc y ,  utrzy*
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muje ze tyłko przyniósł kufer a nie żonę, lecz gdy 
ten kufer otwiera, wyskakuje z niego maleńka sta­
ruszka. Tu następuje komiczny przestrach i wzdry. 
ganię się służącego; ale widok stu talarów dodaje 
mu odwagi, i rękę swoję ofiaruje starej babuli.

Zastawiają ucztę weselną. Na środku stołu 
stoi wielki pasztet , k tóry  gdy rozkroją , wychodzi 
z niego jeszcze mniejsza kobiecina. I ta to jest kar­
lica Bebe siostra pierwszej staruszki. Widok tych 
dwóch stworzeń jest w  istocie osobliwym. Wyższa 
ma lat 74. niższa 64. Urodziły się w  wiosce w  Lo- 
ta ryng ji , i zachowują zawsze ubiór i Akcent prowin­
cjonalny- Niższa nie dochodzi trzydzieści t rzy  c a l i , 
i zaprzecza temu żeby miała być zaręczoną z kar­
łem Króla Stanisława Leszczyńskiego. Postać jej 
dość jest kształtna, a twarz ma zawsze coś dziecin­
nego. Po w idow isku, zeszła do orkiestry, i ztam- 
tod jak lalka po lożach i parterze z rok do rok po­
dawano była. Kiedy we dnie wezwano jest do zna­
czniejszych dom ów , wtedy niosą jo w  drewnianym 
domku na którym stoi napis Hotel Be'be. Podczas 
-widowiska gdy Bebe wyszła z Pasztetu czytano śmie­
szne zaświadczenie wójta G m iny, w  którem zape­
wniają każdego komu otem wiedzieć należy , iż obie 
siostry od pierwszej m łodości, nie skaziły niczem 
swej cnotyT. Jednakże widok tych staruszek które- 
mi jak dziećmi się bawio nieprzyjemne czyni wraże­
nie. Karlica ośmioletnia którą Franconi pokazywał
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niewzbudzała tej odrazy. Widać naw et ze obie s ta­
ruszki nie znajdują w  tem przyjemności ze się niemi jak. 
lalkam i bawio , lecz że ubóstwo przym usza je do 
w ystaw ien ia  ^ię n a  w id o k  publiczny.

Co innego wcale jest Człowiek mucha. Donie­
sienie o człowieku, k tó ry  jak mucha miał chodzić po  
pu łap ie ,  musiało się każdem u zdawać bardzo podej- 
rzanem , osobliwie że w  P ary żu  niebrakuje n igdy  
wszelkiego rodzaju szarlatanów. W  samej rzeczy i i -  

k ry w a  się w  tem  jakieś podejście, wszelako niebez­
pieczne sztuki tego człowieka w praw iają  w  zadumie- 
nie W ystępuje  on bez żadnego instrumentu na sce­
nę, skacze na ścianę, dostaje się aż do w ierzchu  za 
pom ocą przybitego sznura, potem nogami do g ó ry  
zwolna chodzi po  pułapie. Ta sztuka zdaje się nad- 
zwyczajno, ale za p o w tó rn em  w ystąpieniem, p o k a ­
zuje jeszcze nadzwyczajniejszą; każe sobie podać  bę­
ben , bębni na nim, robi b ronią, i zakończa p raw d z i­
w y m  cudem. G by albowiem przechadza się popu- 
łapie stawiają p o d  nim stó ł n a k ry ty  tak  iż rekam i 
dosięgnąć go może. N a tem stole znajduje się chleb 
w ino , sałata. Człowiek mucha zbliża się zwolna 
zapraw ia sobie sałatę je chleb i pije w ino najspo[ 
kojniej. Głowa jego prosto  ku ziemi jest zwieszo­
na , dopiero  po  odstawieniu stołu schyla ją na bok ,  
zapewne dla połknięcia swej wieczerzy.

Osobliwszo jest rzeczo , że się ten człowiek nie 
udusi w  tak  okropnem p o łożen iu , a to n iepodpada



■ w ątp liw ośc i , ze m usi m ieć odm ienno  o d  in n y c h  lu- 
dzi o rg an izac jo ,  inaczej a lbow iem  ta  sz tuka  b y ła b y  
n iep o d o b n ą .  Sam o chodzenie p o  p u łap ie ,  jest  p rz e d ­
m iotem  da leko  mniej w a ż n y m ,  i m usi b y ć  koniecz-* 
nie o s z u k a ń s tw e m , ty m  łatw iejszem  że n o g i  ciągle 
z a k ry te  s o k ó r t y n o ,  i bez  w ą tp ie n ia  sznu ram i p r z y ­
trz y m a n e .

N a  T ea trze  T^ariete’s m ierna  b a rd zo  sz tuczka u- 
i r z y m a ła  się dłużej n iż  m ożna b y ło  m ieć n a d z ie ję , 
a to  z p o w o d u  ch a ra k te ru  n a ro d o w e g o  k t ó r y  w  niej 
p an u je .  N osi  t y t u ł , „ K r ó l  W iosk i”  k t ó r y  trafniej 

n ie ró w n ie  p rzem ienić  m ożpa  n a  „ K r ó la  w ie śn ia k ó w ” 
jak  n iegdyś  Szkoc i  Jakóba  V „ K ró le m  g m in ” zw a li ,  
jak  i m y  W ielk iego  K aźm ierza  K ró le m  C h ło p k ó w  
m ianu jem y . S z tu c z k a ta  w y s ta w ia  z n o w u  u lub ionego  
H e n ry k a  IV. Z  wielkiem u p o d o b an iem  słucha  P u b l i ­

czn o ść  P a ry z k a  n a s tę p u ją c y c h  w ierszy :

G d y b y m  K ró lem  b y ł ,
U m n ieb y  w z g lę d u  niem iały ,

D w o rz a n  poch lebne  p o c h w a ły .
C h c ia łb y m  b y  p o d  nisko s trzecho ,
We imie b y ło  pociecho .

G d y b y m  K ró lem  b y ł .

Ale m ocniejszem i jeszcze ok laskam i okry ty  zo ­
sta ł  u lu b io n y  B earnejczyk , g d y  m u d o n o sz ą  o w z ię ­

ciu jednego  z b u n to w n ik ó w  s k a z a n y c h  na  śm ierć .



H enryk  zapala się gniewem, lecz w kró tce  przebacza, 
a skoro przebaczył, pow raca do zwyczajnej wesoło-
, „  - .‘ l  -sci i śpiewa:

Na cóż ma b y ć  ukarane 
Jednej chwili przewinienie!
Ojcem w innych  gd y  zostanę,
Przeminie ich zaślepienie.

O dw oła jm y srogo mękę.
Jam pow inien, jeśli mogę 
Zbłąkanego wziość za rękę ,
I naprow adzić  na drogę.

Te myśli pod tysięcznemi postaciami juz w y s ta ­
wiane, majo tę  za le tę , iż jak wszystko  co jest pra­
w do , podobać  się muszo, osobliwie ludow i, u k tó re ­
go narodow e sztuki niesę jeszcze w  śmieszność o- 
brócone.

Znana jest Publiczności Warszawskiej nieda* 
w no  na Teatrze Francuzkim w ystaw iona  O pera  Czer- 
wona Czapeczka, z m uzyko Boyeldieu. W Wiedniu 
K o m pozy to r  K aro l Blu/n, p o d ją ł  się do tegóż same­
go przedmiotu m uzykę dorobić. P od ług  zdania ta ­
mecznej publiczności, Czerw ona czapeczka B lu m a ,  
niemoże się nigdy n a z y w a ć  wielko o p e r o ,  osobli­
wie że tego K om pozy to ra  majo w szyscy  za naturali- 
stę, k tó ry  w iększy  ma talent do k o p jo w an ia , niż 
tw orzen ia  czegoś nowego. Osobliwie Bas jest zu p e ł-
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n ie  m y ln y ,  a często w p ro w a d z a n a  janczarska  m u z y ­
k a ,  zabija cało h a rm o n jo .  Mimo tego ca łość  p o d o b a ­
ł a  się , i p o d o b a ć  zaw sze  będzie , p rz e z  starannos'e 
B ale tm istrza  i D e k o ra to ró w .

W te m ź e  mieście p o k a z a ły  się. jeszcze d w ie  n o ­
w o śc i ,  Cuda M iłośc i i Faust K lingem anna .  W  p ie r ­
wszej sztuce , jed y n y m  cudem  b y ła  c ie rp l iw o ść  p u ­
b licznośc i  ; ca ła  a lb o w iem  t re ść  te j  sz tuk i zasadza 
się na m askaradz ie ,  za p o m o c o  k tó re j  k ochanka  ja­
k iegoś oficera, p ó t y  za n o s  go w odzi ,  p ó k i  się z n io  
nieozeni. T ra jed ja  F aust d o w o d z i ,  że juz c z a r t  nie­
m a  żadnej n a d  n am i w ła d z y ,  inaczej m u s ia łb y  żodać  
sa tysfakcji  o d  P . K lingem ana  za u szcze rb ek  sw ego  
h o n o ru .  Mefistofeles G o e te g o ,  jest t a k  g r z e c z n y ,  
jak  ty lk o  b y ć  m oże , ale tu  w szędz ie  p rzeb ija ją  g r u ­
be  baśn ie  w  ty m  p rzedm ioc ie  m ię d z y  p o s p ó ls tw e m  
rozs iane .

Z L ip sk a  d o n o sz ą  ta k ż e  o g o śc in n y ch  r o ­
la c h ;  n o w y c h  zaś sz tu k  t r z y  ty lk o  w id z ia n o ,  to  jest: 
Fiut Id y l la  Biblijna ; B ia ła  kobieta  i Jestem m ym  bra­

tem . W  F ran k fu rc ie  d an o  Prababkę  G r y l lp a r c e r a ,  
P rzy m u s  okoliczności R o b e r t a ,  i  P ow ro t H u w a ld a .

W  S z tu tga rdz ie  ty le  się znajduje  p ra w d z iw y c h  
m i ło śn ik ó w  m u z y k i ,  iż O ra to r ja  n a d  w sz y s tk o  o d  
P u b l ic z n o śc i  so lubione. W  m ies iącu  W rześn iu  s ł y ­
szano  w  tern mieście n o w e  O ra to r ju m  Śm ierć ^4bla. 

D z ie ło  to  jest  p rz e ro b io n e  z Gesnera, z m uzy k o  K on-
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rada  K o c h e r ,  i znajw iększem  upodobaniem  zostało 
przyję te . Muzyka jest prosta, naturalna, nigdy prze­
c iw ne dźwięki nie rażę ucha ; nadto  iH arm onji  
nic brakuje na ruchu  i żyw ośc i ,  a lubo oryginal­
n o ś ć ,  k tó ra  jest darem  n a tu ry  trń d ń o  czem innem 
z a s tą p ić , przecież K om pozycje K ochera zawsże 
milej widziane będą, od  ty lu  in n y c h ,' 'w  k tó ry ch  lub 
sztuczna H arm onja  m a zastępować now ość myśli, 
lub  znajduje się n o w o ś ć , ale nieznośna.

T ak  więc, po ró w n aw szy  dzieje nasze DrartimS- 
ty k i  z ty lu  zagranicznemi , p rzy zn ać  potrzeba  , że 
nasz T ea tr  w  czasie lata b y ł  najczynniejsży. Jesień 
i zima n o w y ch  plOnów spodziew ać się każe. W e 
względzie m ńzycznym  ujrzem y w k ró tce  Zbigniewa 
W eśta lkę  i' Czerwoną Czapeczkę. Uśpiona trajećlja 
p rzebudzi się zapewne z Zapowiedzianym przyjazdem 
P an i Ledóchowskiej. M arjusz  T ra jed jń  znajomego 
przez  nieszczęścia swoje J trndu ltd ', 'której róde już 
są rozdane  bo żadnej niema kobiecej, w kró tce  Zape­
w n e  w ys taw iono  zostanie; ale p ow ro tu  pierwszej 
Tragicznej Aktorki, w ym aga koniecznie, znajdująca sic 
już w  Reportorjnm  So/o. Trajedja t a  zrobiła E pokę  
w  L itera turze .Niemieckiej, łą cz y  m oc trajedji t w y -  
niosłościo L iry czn ą^  3 dobre oddanie roli S a fony  jest 
dla Aktorki co sie jej podejm ie niezaprzeczoną o- 
z n a k o , wysokiego stopnia doskonałości* <

4 O



Rozmaitości.

S taw n y  L o rd  Byron w y d a ł  w  tych  czasach no-
we Poenia, którego bohatyrefll jest M azeppa  H etm an
K ozaków . A utor w układzie swoim nieodatępuje 
p raw ie  od  Historjń

Skarżą siej w  Rzvmie iż w szyscy  znakomitsi 
i r ty ś ę i  lub powyjeżdżali, lub zamyślają, .wyjeżdżać. 
W  tych  rzędzie znajduje się TharwaLUen, w ybiera sję 
do Niemiec, zkod ma p rz y b y ć  do P o l s k i , dla wy- 
stawienia pom nika Xięciu Józefowi Poniatowskiemu. 
Zamiarem jego ję?t odwiedzić także ojczyznę któr.j
od lat 25. opuścił. R z ą d  Duński nabyw a w iele  dzieł  
rów n ie  Thorwaldsena jak współziom ka jego Lund. 
zgoła  nieopuszcza żadnej sposobności dania w sp a­
niałej z a c h ę t y  n aro d o w y m  Poetom i Artystom. Lecz
Thqrw aldsen  niązapomniał w  Rzymie że jest D u ń ­
czykiem, kocha swoję ojczyznę, przenosi ro d o w ity  
język  nad w szystk ie ,  i przyjeżdżających  Duńczy­
k ów  przyjm uje z największem wylaniem*

M łody rzeźbiarz Freund  u c z e ń  Akademii w K o ­
penhadze, w p ra w ia  się teraz p o d T h o rw a ld s e n e m . le n  
s ław n y  mistrz ma nietylko w yobraźn ią  nadzw yczaj­
nie bogatą,  ale nadto, pracuje niezmiernie szybko. 
Mimo tego wszelkie dzieła jego tak są w ykończone.



jak gdyby długie lata im poświęcał. Wiele mówio­
no o delikatności z jakę lianowa prace swoje w yko­
nywa, ta zaś delikatność zasadza się jedynie na sta- 
rannem polerowaniu kamienia. Kanowa umie dzie­
ła swoje niejako cieniować, gdy sukniom większy 
zawsze blask daje, niż częściom nagim.

Thorwaldsen nierobi więcej popiersiów , lubo 
?a każde ,brał do tysioca T a la rów , a nad żadnem 
więcej nad dni pięć się niezaba\yił. Pragnie jedynie 
pracować podług własnego natchnienia. Największe 
jego dzieło: płaskorzeźba, wystawiajęca T ryum f A- 
lexandra , w  trzy miesioce będzie gotowe. Młody 
Artysta w N e u f c h a t e l ,  wybił medal na cześć Thor- 
waldsena. Poeta Włoski czytał w pry watnem. towa­
rzystwie wiersz o Jazonie posogu tego Rzeźbiarza. 
Wiersz ten ma być z mocnem uczuciem napisany, 
i zachęcił wiele osób do ułożenia podobnych poe­
matów na wszystkie dzieła Thorwaldseńa. Thor­
waldsen ma oprócz Duńskiego, order Neapolitariski. 
Jest płatnym jako profesor Akademji w  Rzyntia i 
Kopenhadze.

Dalsze wiadomości z Włoch, innego wóale 
rodzaju. Rozboje w Państwie Papiezk em tak się za­
gęściły, iż z powodu kryjówek które liczna banda 
w  mieście S t SonninO miała , Rzod kazał to miasto 
z 4oo. domów, kilku kościołów i klasztorów złożo­
ne, zupełnie % ziemię *równ»ć,' Jadyny fenprzykh*



w  now szych  dziejach, a osobliw ie w  czasie pow sze* 
chnego pokoju, i po dw óch  najżyzniejszych latach  , 
jest m ocno p rzestro g ę  dla R zędów , jakie pociąga sku­
tk i ^zaniedbanie ośw iecenia ludu . Jednakże godzi się 
w ą tp ić , iz rozkaz ten niezostanie w y k o n an y m , i że 
raczej, w y d an o  go ty lk o  dla postrachu*

P rzerzucając różne w iadom ości z ró żn y ch  k ra ­
jó w , m iło jest w idzieć że w szędzie znakom ite talen- 
ta  w innę cześć odbierają. D y rek to ro w ie  Muzeum 
I 'ran k lu rtsk ieg o ,p rzy g o to w a li u roczystość  na dzień 
u ro d zu i G oetego, do k tó re j każdy  p rzy jaciel L ite- 
ra tu ry  chętnie p rzy ło ży ć  się pragn ie w y jąw szy  D y . 
rekają  T eatralno . D yrekcja  ta  w cale do niczego 
niechce należeć ośw iadczając: „Ż e  tego n ig d y  nie 
b y w ało  w  F rahkfurcie ,,.
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Słowo Szarady W przeszłym INmnerze umiesz- 
o?onej, jest: S a u l . . .  . ,
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